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NIEZNOŚNY 


STRYJ AS ZE M. 


Użalcie też się państwo nademna, Że mam 
tak nieznośnego stryjaszla! 

Z innych miar nie źleby mi było na świe- 
cie. Mam lat 26—jestem zdrów jak ryba 
w wodzie, zbudowany jak belwederski Apol- 
ło, mówią mi, żem przystojny, że mam twarz 
znaczącą, czoło wiele obiecujące, oczy ży- 
we,—gniotę laskowe orzechy w dwóch pał- 
cach, dosiadam najpłochłiwszego konia, San 
przepływam, skowrónki w lot strzólam — 
biję się na pałasze i na szpady, jak Mari, 
jestem pierwszy tancćrz w okolicy. Drudzy 
bywają starzy w latach albo starzy przed 
czasem, chorowici, ułomni, kalćki, albo 
ocięZali i nieżręczni. — bywałem pićrwszym 
w szkole, z każdćj též nauki cokolwiek 
w głowie zostało, lubię czytać i z rozumny- 
mi ludźmi rozmawiać, i ludzi rozunni ze 
mną się nie nudzą. Mam wiadomości, oso- 
bliwie techniczne, te któryeh gospodarzowi 
potrzeba. — Umićm się podobać, z każdym 
się rozmówić, od profesora i damy pałaco- 
wej, do arendarza i chłopa rzecz wyslawić 
należycie i płynnie, za co mnie zowią wy- 
mownyin. Gram na skrzypcach, a Lipiński 
przyjmował mnie do swego kwartetu. Spró- 
bowałem napisać parę drobnych kawałków 
wićrszóm i prozą. Nalćgano na mnie, abym 
pisał więcćj. — A są ludzie, co nie nie wie- 
dzą, nic nie pojma, w niczćm sobie rady 
dać nie mogą. Sa téż biédacy, którym wszy- 
stkich potrzeb brakuje, są zadłużeni po u- 
szy,.a ja mam wieś dobra, bez długu, in- 
wentarz dostaini j-pićniadz w kieszeni — a 
przecież nić ma nieszczęśliwszego człowieka 
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nademnie — bo nikt niéma tak nieznośnego 
stryjaszka, jak mój stryjaszek. 

Lata moje dziecinne, to mi były szczęśli- 
we lata wolności! Matki nie pamiętam. Oj- 
ciec jeźli nie gospodarował, nie krzyczał na 
ekonoma albo arendarza, nie bawił się 
z gośćmi, to zawsze miewał wiele do mówie- 
nia z panią Potulska i nie lubił, żeby mu 
przeszkadzać. — Pani Poiulska rządziła do- 
mem, a żem ija do sprzętów domowych (nie 
wiem czy do potrzebnych) należał, wiec i 
ja byłem pod jéj zarządem. Lecz ona zaję- 
tą ważniejszómi rzeczami, nie miała czasu 
mna wiele się trudnić, ale tóż za to nie 
ograniczała w niczóm vrolności mojćj. Ile 
zasięgnąć mogę pamięcia, miałem do lat 
siedmiu niańkę któram bił i kasał. Jeźli nie 
chciała pójść gdzie chciałem , albo zrobić 
co mi sig podobało, wpadałem w złość, sia- 
dałem na ziemi, tupałem nogami, krzycza- 
łem na całe gardło, i pótym krzyczał, póki 
na imojćm nie stanęło. Późnićj przyjmowa- 
no do mnie guwernerów. Pobyt dłuższy albo 
Rey guwernera w domu od tego zależał, 
jak umial trafiać w humor pani Potulskićj, — 
ataki co trafiać umiał, także miewał coś 
do mówienia z panią Potulska, ilekroć ojca 
w domu nie było ałbo miał gości —aja nie 
pilnowany bujałem, bawiłem się, nic sie 
nie ucząe. Nie było figlów i psot, których- 
bym nie wyrabiał — nie było człowieka, 
któremubym nie dokuczył. Za to tćż mnie 
tak wszyscy nie cićrpieli, Że aż miło. Po- 
wiadano mi, Że będę panem, jam się též 
na pana zaprawiał — zbićrałem i mustro- 
wałem chłopców z całćj wsi, jam zawsze 
był jeneralen i słuczano mnie, bom tćż 
kijami szafował.—Spadiem raz z drzewa, — 
dwa razy mnie wyciągnięto z wody na pół 
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Żywego, ale to się zapomniało, tamio zgoi- 
ło. Innym razem po mustrze, poszliśmy 
z moimi Żołnićrzami furażować, nakopali- 
śmi na najbliższym ogrodzie ziemniaków, 
nałamali płota, ogień zapalili, i poczęli pićc 
ziemiaki. Nie uważaliśmy, Że to się działo 
pod szopą, szopa się zajęła, ale ja ugaszo- 
no, — moich pomocników obito, bo też ta 
chłopskie były dzieci, — mnie nikt nic nie 
powiedział. Miałem też jaż wtedy własnego 
do usług chłopca, który musiał mnie słu- 
chać i któregom posyłał, lajał i szturkał do 
woli. Ojca jednego bałem się nieco, bo 
mnie zfukał, ile razy obaczył, aleśmy též 
unikali się wzajemnie. Jeszcze swobodniej- 


szy byłem, kiedy ojciec chorował i nikt 


prócz pani Potulskićj do jego pokoju nie 
wchodził, a gawerner to po lćkarzy, to po 
księdza jeździł — i kiedy po śmierci ojca 
pani Potulska razem z guwernerem po ca- 
łych dniach się zbićrała, sprowadzała Zy- 
dów iim jakieś rzeczy przedawała — resztę 
spakowawszy, nie wiedzićć gdzie oboje od- 
jechali, jam wtedy był panem. To państwo 
trwało aż do przyjazdu stryjaszka. Stryja- 
szek to wcale inny człowiek, jak był mój 
ojciec — ten skrzywiony był, kwaśny, za- 
wsze tylko gdyrał — nigdy mnie nie wziął 
na ręce, nigdy nie pogłaskał, nie kochał 
mnie—iz tem dobrze mi było—astryjaszek, 
którego dawnićj nie znałem, na pićrwszym 
wstępie uściskał mnie ze łzami i zaraz obie- 
cał wziąć z soba. Mnie odmiana miejsca się 
podobała, podróż uśmićchała się do mnie, 
bom nie przewidywał co mnie czekało. 
Już w drodze zapowiedział mistryjaszek, 
że będę rano wstawał, zaraz się umywał i 
ubićrał, pacierz mówił, uczył się, bawił 
się przy nim i samopas nie chodził. »Oba- 
czymy stryjaszku l« pomyślałem sobie. Otóż 
stało się nie jak ja, ale jak on przepowia- 
dał! Gdyby stryjaszeł: był gniewał się, la- 
jał , wybił kiedy, byłbym i ja miał pociechę 
nie słuchać go, robić mu na złość, być u- 
partym, popedliwym, zuchwałym —ale nie! 
on miał taki sposób mówienia łagodny, taki 
uśmićch na ustach , takie postępowanie u- 
rzejme , żem ja mimowolnie pełnił, co on 
bada inie było sposobu mu się oprzćć. 
Uśmićchen: „= prośbą, wzrokiem , przychyl- 
ném słowem, prowadził mnie jak ów Balassa 


narowistego konia. Mnie, szlachcica, pani- 
cza, jak konia prowadzić! Sam uczył mnie, 
a miał jakiś przeklęty sposób uczenia, ĝe 
bez trudu co powiedział lub pokazał, szło 
w głowę iw nićj zostawało. Po nauce bawił 
się ze mna, wymyślał zabawy, robił się 
dzieckiem dla mnie — klóił mi orły, lado- 
wnice, hełmy, sprawił mi kucyka, jeździć 
pozwalał, ale z soba, —pozwałał pływać, ale 
przy sobie, sirzćłać uczył, ale wychodzic, 
zawsze proch zamykał. Co raz powiedział, 
że zrobić trzeba, to musiało być zrobione, 
choćby się najbardzićj nie chciało ,— a co 
powiedział, że nie można, choćbym naj- 
mocnićj się upićrał, płakał, gniewał się, 
on nie zachmurzywszy nawet czoła milczał, 
i ja umęczony daremnym oporem, musia- 
łem zachcenia mego zaniechać! Widząc jak 
próżna znim się spićrać, później spićrać się 
przestałem. Tak mnie opanował, żem w o- 
hecności jego nie śmiał nic wykroczyć, ale 
gdy sie czasem oddalił, próbowałem z razu 
moich dawnych sztuczek. Złałem atramentem 
suknię -- musiałem taką nosić przy gościach, 
na rzemyki do pałasza pokrajałem buty, 
chodziłem boso przez całe lato — uderzyłem 
łoksja , łokaj mi oddał; — poszedłem z pła- 
czem na skargę Cn stryjaszka, stryjaszek 
zamiast mnie pożałować i ująć się za mój 
honor, śmiał się i powiedział: »Jeźli on cię 
kiedy piérwszy uderzy, ty jemu oddaj.« = 
Odesłałem kawe, mówiąc, Że za cienka. 
Stryjaszek z udanyin gniewem zawołał na 
szafarkę: »Mój synowiec nie przywyłd do 
złej kawy, kiedy nie umićsz dobrćj robić, 
nie dawaj mu odtąd Żadnćj.« ; 
Prawda, Żem w domu stryjaszka ustatko- 
wał się, że mnie wszyscy polubili i żem 
w dwóch łatach usposobił się do szkoły — 
ale dwa lata najpiękniejsze stracić, czy to 
nie szkoda wieczna? Myślałem, że sobie 
w szkole wynagrodzę. Słyszałerni, że stn- 
denci biegają po za szkołę , biją żydów, wy- 
bijają okna, przedają książki, hałasują po 
ulicach. Układałem sobie, że będę najsła- 
wniejszym lampartem. Nic ztego| Stryjaszek 
zawiózł mnie do Lwowa i umieścił u profe- 
sora, kióry go sam niegdyś wychował, a ten 
był kubek w kulek taki sam jak mój stryja- 
szek i podobnie jak stryjaszek wziął mnie 
w kluby! Już pierwsze próby bardzo m:i się 
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nie powiodły. Jam nie chciał się uczyć — a 
on jak usiadł przy muie, jak zaczął lekcyję 
mi wykładać, tłumaczyć, powtarzać, tak ja 
się mimowolnie jćj nauczyłem. Jam zaczał 
mruczćć, a późnićj burczćć na niego, on się 
śmiał ze nie jak z głupca. Musiałem prze- 
stać, bo bardzo nie lubię, żeby się ze mnie 
śiniano. Najgorzej mnie to bolało, że czło- 
wiek, którego tak słuchać musiałem, nawet 
nie był szlachcicem, ale drugich kilku u- 
czniów jakby na złość tak się pilnie uczyło, 
tak uważało w szkole, Że ja musiałem czy- 
nić podobnie, aby mnie nie wyprzedzali 
we wszystkićm, bo i tego nie lubię. 

Rok szkolny po roka mijał jakokołwiek , 
ale po każdych wakacyjach gdy wracający 
towarzysze opowiadali figle płatane na wsi, 
srodze mi Żal było, Żem się Żadnym nie 
mógł pochwalić. To przykre uczucie wra- 
cając kilkakrotnie było powodem, żem na- 
koniec uwyślił przed wakacyjami i egzami- 
nami uciec ze szkoły. Dokad idę, po co, 
cu przedsięweziię, o tém nie myślałem, 
chodziło mi jedynie, aby się wydobyć z pod 
wiadzy stryjaszka. I kierunek drogi był mi 
obojętnym — nie uważałem więc że wycho- 
dzę na tę samą rogatkę, przez którą zwy- 
kle przyjeźdżałem. Szedłem parę godzin 
-spieszno, nie uważając ma zr.ęczenie, aby 
nie być dognanymi, rózne uliładając pro- 
jekta , różne rojac myśli. Zadumany, nie pa- 
trzyłein na powozy, które mnie mijały, gdy 
nagle, jak z obłoków spadły, staje przede- 
mna pojazd stryjaszka. Struchlałein, czasu 
nie było uciekać. — Myślicie, że w takim 
razie stryjaszel: wpadł w gniew, złajał mnie, 
albo przynajmnićj badał surowo? Ba, gdy- 
by tak był uczynił! — Witał mnie jakby się 
nic nie stało, dziękował, žes taki dubry, 
żem tak daleko wyszedł naprzeciw niego — 
i wziął do pojazdu, i zawiózł prosto do pro- 
fesora, aten tak zbłoconego, jak byłem, 
zaprowadził natychmiast do szkoły, i na po- 
śmiówisko całej klasy wystawił. I preļmium 
w tym roku straciieiu, iisusiałem na drugi 
rok starać sie je odzyskać. — I znowu parę 
lat po dawneżiu ininęło, i stryj postępami 
mojómi w naukach i umojón: sprawowaniem 
się tak był zadewolon, iż idącetau na flo- 
zofiję sa.a oświadczył, Że już nie będę miał 
dozorcy, i że san powinienem odtąd soba 


kićrować. Wto mi graj stryjaszku ; obaczysz 
jak ja soba zakićruję! 

Dostawszy pićniądze na półroczne utrzy- 
manie, nająłem stół i mieszkanie na miesiąc, 
sukien nie potrzebowałem sprawiać, ale za 
to nuż jeździć fijakrami, zasiądać na krze- 
śle w teatrze, częstować przyjaciół; — przy- 
jaciót nie brakło, Żyło się wesoło i szumno. 
Profesorowie prelegowali. Nie ja chodził 
ich słuchać. Bliżćj mi było na bilard u 
Wolfa, jeźli nie zeszli się jeszcze rano przy- 
jaciele i nie zasiedli do zielonego stolika. 
Dotąd mi na sercu miło, kiedy sobie wspo- 
mnę tamte czasy. Ale nie trwały dłużćj nad 
cztery tygodnie. Pićniądze się rozeszły — 
wszystkie lepsze rzeczy były poprzedane. 
Miałem długi na wszystkie strony. Niczóm 
się nie troszcząc, byłem wesół — śród śnić- 
chu i dowcipnych przymówek gram w bi- 
bird, ktoś mi z tyłu chwyta. To stryjaszek l 
ściska mnie jak co dobrego. Uważałem tyl- 
ko, że był smutny —ałe nie czynił wyrzu- 
tu, onic nie pytał, nie wićm z kad się ġo- 
wiedział komu byłetn co winien, ale nic mi 
nie mówiac, wszystkie długi popłacił, kra- 
wiec przyszedł wziać miarę na nowe suknie. 
Jednego dnia wracając po południu do do- 
mu, zastałesa pokój mój próżny — gdzie re- 
szta rzeczy? Wyniesiona do nowego mie- 
szłania, które siryjaszek najał dla siebie i 
dla mnie, bo wypuściwszy dobra w dzierza- 
wę, umyślił we Lwowie bawić dwa lata. 

I znowu wróciłem pod jego wpływ nie- 
znośny a przewaźny — i ped tym wpływem 
niepojętym dotąd, zacząłem znowu odwi- 
Gzać kolłegija, uczyć się, prowadzić się na- 
leżycie. Towarzystwo stryjaszka było i mo- 
jem. Nie nudziłem się w niêm. Wszystkie 
potrzeby moje były opatrzone. Nie zapra- 
gnałeni czegoby mi stryjaszek zaraz nie do- 
starczył. Jedno mi dokuczało, żem nigdy 
pieniędzy do rąk nie dostawał. Ztćj strony 
słabej umyśliłem stryjaszka ranić. Jednego 
poranku, gdy się najmnićj tego mógł spodzić- 
wać, przyszedłem mu oświadczyć, Że nie 
będąc juź dzieckiem, chcę sam moje intraty 
pobićrać. Teatralny eftekt był dobrze wy- 
rachowany. Musi raz stryjaszek stracić cier- 
pliwość , ostre powiedzićć mi słowa, przy- 
najmnićj wyrzucić niewdzięczność, a ożirzej- 
sza odpowiedź z mojćj strony, przywiedzie 
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do sporu i poróżnienia. Otóż nie musi! 
4 niezmieniona twarzą wstał od stolika przy 
którym piszącego zastałem, dobył klucza, 
otworzył szafę , i wskazawszy mi jeden od- 
dział półki, wyrzekł: »Fo sa twoje papićry. 
Wasz lat 18, czas abyś się z nićmi zapoznał.« 
fztą samą twarzą wrócił znowu do pisa- 
nia —aja com przyszedł z nim się kłócić, 
w kiłka ehwił u nóg jego leżałem zalany 
izami, ze wstydu oczu podnieść nie śmie- 
jąc, bo moje papićry, to był inwentarz sado- 
wy po śmierci mojego ojca zrobiony, z któ- 
rego się okazywało więcój długów, jak ma- 
jatku — wyroki sadu za którómi dobra zo- 
stały przedane, kwity wierzycieli, którym 
etryjaszek ze swego resztę popłacił. 
Wrażenie tego poranka zostało mi na za- 
wsze. Z tak nieznośnie dobrym, tak niepo- 
konanym stryjaszkiem, walczyć już dalćj nie 
było można. Kiedy mnie po skończonej fi- 
lozofii do Wićdnia na naukę w instytucie 
politechnicznym samego wysyłał, i obficie 
ne drogę opatrzył, spodzićwałem się, że 
nie szczedząc grosza, przynajmnićj przestrog 
szczędzić nie bedzie, że sobie każe dać sło- 
wo, iż się do kart znowu nie wezmę, dłu- 
gów nowych mie narobię. Z przestróg mo- 
Znaby było żartować, wymuszonego stry- 
żowską powaga słowa nie dotrzymać. I tćj 
pociechy mi nie pozwolił. "Tak mi zaufał, 
tém zaufaniem tak związał, żem musiał się 


tak podniecaja wyobraźnię —a w każdy tds 
mik potrafiłem wetknąć miłosny bilecik. Té- 
mi biletami i itakićmi książkami, tak wy- 
egzaltowałem egzaltowana z siebie Amaliję, 
że gotowa była uciekać ze mna. Co za roz- 
kosz! Gdyby kto inny był na mojćm miej- 
scul ale z moim nieznośnym stryjaszkiem , 
gdzieżbym ją podział? Jakiém czołem przed 
nim z nią stanął? Gdy się tómi myślami bié- 
dzę, odbićram list, w którym stryjaszel: przez 
słabość nie mogąc pisać, z pomocą obcćj rę: 
ki donosił, że chce abym dla wykształce- 
nia się dalszego w technice, po ukończeniu 
kursu, odbył podróż po znacznćj części Eu- 
ropy. Wiwat! To mi w sam czas projekcik 
i w sam czas choroba! Nie cukier z buraków 
ani wyroby żelazne były mi wtedy na my- 
śli—ale za granicę można uwieść moja A- 
maliję — można z nią kolejami żelaznómi i 
skorowozami przenosić się z miejsca na miej- 
sce tak często i szybko, że ani ja maż wy- 
śledzi, ani mój stryjaszek o naszych związ- 
kach się dowić , anim podróż się odbędzie, 
tymczasem i chory stryjaszek i zgrzybiały 
małżonek moga się przenieść do wieczności. 
Już czas mojego odjazdu się zbliżał, egza- 
mina hyły zepchnięte, zepchnięte mówię, 
bo już w końcu tego roku ochota do nauk 
bardzo była osłabła przy miłości. Wyglada- 
łem tylko pićniędzy na drogę i nie wycho- 
dziłein prawie , aby mający je przynieść po-_ 


pilnować, jak gdyby on sam ciagle patrzył 
ne mnie. Zająłem się w Wiedniu naukami, 
przywiazałem się do nich, nie było czasu 
próżnować, i dwa łata zbiegły w pracy i 
życiu nie nagannćm. Przy końcu drugiego 
roku, nowy wybryk sam się nastręczył. Ru- 
piec, w którego domu mieszkałem , stary 
gdyra, miał żonę ładna; pokochaliśmy się 


słaniec z poczty, w domu mnie zastał. toś 
puka do drzwi — otwićram spiesznie. To 
stryjaszek! Lékarze poradzili mu kąpiele - 
w Baden-Baden i oderwanie się od kłopo- 
tów domowych — więc na dwa lata razem 
ze mną w podróż się wybrał. Zegnajże roz=- 
koszy 1nadziejo! bywaj zdrowa miłości! Ten 
stryjaszek stworzony na to, Żeby mi wszę- 
dzie i zawsze zawadzać. i 


wzajemnie. Mąż zazdrośny na krok jej nie 
udstępował, z nim siedzićć musiała w skle- 


pie, z nim chodzić do kościoła, na teatr, do 


prateru. Widywać się nawet rzadko mogli- 
śmy, i tylko w jego obecności. Jedna miałem 
wolność dostarczania jéj książek do czyta- 
nia, na Co czasu miała wiele, pędzac dni 
nieczynne w sldepie -— i książki nie podlé- 
gały żadnój cenzurze , bo małżonek nic nie 
czytał. Wybićralem same dzieła najnowszćj 
literatury, co tak igrając, oswajaja z wy- 
stępkiem j tal: przytłumiają wiare i sumienie 


Kapal się stryjaszek w Baden - Baden, ja 
tymczasem zsvidzałem piękne okolice, pie- 
szcząc się wszędzie obrazem Amalii w pa- 
mieci wyrytym. Jakby tu błogo, jak słodko 
było z nią, gdyby nie ten nieznośny stry- 
jaszek! Popłynęliśmy z lamtąd Renem, zwi- 
dzili Belgiję i Holandyję , w późniejszćj je- 
sieni pojechali do Paryża. Tu jak w całćj 
podróży, wodził się stryjaszek ze mną po fa- 
brykach, warsztatach, pracowniach artystów, 
muzeach  biblijotekach, odwidzał nawet 
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zam kolegija sławniejszych professorów. By- 
waliśmy tóż w izbach prawodawczych, na 
teatrach, koncertach , w świetnych towa- 
rzystwach, ale zawsze razem , zawsze choć 
nie był ze mna, był w blizkości, był w tém 
miejscu. Zostawałem pod jego wpływem -— 
pod jego wpływem zbyt zająłem się ważnć- 
mi przedmiotami, aby mieć czas na płocho- 
ści. Czy to do uwierzenia| W 22 latach prze- 
pędzić kilka miesięcy w Paryżu, a nie po- 
pełnić ani jednćj płochości! Nie wywieźć ani 
jednćj na całe życie miłćj pamiątki! Wszy- 
stkiemu winien stryjaszek. Postrzegłem uje- 
dnćj modniarki panienkę, która mnie mocno 
zajęła , bo mi się zdawała podobną do Amalii. 
Znalazłem sposobność rozmówienia się z nią. 
Modniarka nielitościwa zasadzała ją do pra- 
cy od rana do późnćj nocy, w niedzielę tyl- 
ko wolną była. Umówiliśmy się, że ja w nie- 
dzielę wyprowadzę stryjaszka do St. Sulpice 
na nabożeństwo i kazanie — śród kazania 
zgubię się w ciżbie , i najawszy konika z nią 
ruszę na cały dzień na wieś używać rozko- 
szy. Pełen słodkich nadziei poszedłem spać 
w sobotę, śniła mi się kochanka ijeszcze mi 
się śniła, kiedy stryjaszek przyszedł mnie 
obudzić, prosząc, żebym śpiesznie się zbić- 
rał, Ledwiem czas miał ubrać się i kawę 
wypić, tak stryjaszek naglił; i wnet wsiedli- 
śmy do czekajacego już powozu, i pojechali 
na cały dzień do Wersalu. W kilka dni po- 

_ tóm idąc przez Boulevard, postrzegłem mo- 
ją kochankę jadacą w tilbury z jakimś dandy 
angielskim. Jak tym razem, jak w Wićdniu, 
tak za każdym razem w Paryżu, w Londy- 
nie i wszędzie , ilekroć chciałem się wybić 
na wolność i pohulać, stryjaszek się znalazł 
na drodze jak nie proszony mój anioł stróż. 
Tak objechaliśmy wiele krajów — wielem 
widział, wiele się nauczył, i wróciłem do 
ojczyzny nie używszy świata. 

Atu może go użyję? Oj tak! Stryjaszek 
jak gdyby nic nie miał pilniejszego, zaraz 
za powrotem oddał mi wieś piękna w cza- 
1ujacóm położeniu, z domem, z ogrodem, 
zagospodarowana, zabudowaną, ale jeszcze 
sposobną do wielu w gospodarstwie ulepszeń, 
do wielu przemysłowych przedsięwzięć,iak, 
że niepodobna się do niej nie przywiązać, 
a ludzie w nićj tacy dobrzy, pracowici, przy- 
chylni, że nie można o icl los nie”dbać. 
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I gospodarstwo samo z siebie mnie bawi.— 
Jeszcze stryjaszek opatrzył mnie w piękne 
bydło, w piękny zawód koni — więc tém 
wszystkićm tak mnie przykuł do wsi, Że już 
dziś mi się nie chce nigdzie odjechać, szu- 
kać zabaw, roztrzepania. Owiec jednych nie 
miałem, i rad byłem, Že stryjaszek o tém 
zapomniał, bo to wiele wymaga pilności, 
dozoru, i wiele daje zatrudnienia. AŻ tu 
w dzień moich imienin przypędzają mi trzód- 
kę owiec prosto od księcia Lichnowskiego. 
Nie jestże to uwziąć się na moje szczęście? 
Ludzie jeżdżą, bawią się, próżnują, doka- 
zuja, a ja odbićram jagnięta, myję i strzygę 
owce. I już inaczćj nie bedzie. Już przewi- 
duję, że gospodarstwo stanie się moją na- 
miętnością, moim Żywiołem, przewiduję, 
że ja lu na wsi ożenię się poczciwie i z roZ- 
sądkiem, będę zżona Żył statecznie i zgod- 
nie, będę wychowywał i tyranizował dzieci 
tak jak mnie stryjaszek, i zestarzeję się o- 
bywatelem bogatym, pożytecznym, powa- 
żanym , to jest prozaikiem, nie bywszy ni- 
gdy trzpiotem, bulaką ani próźniakiem, a 
wszyscy wiedzą, jak piękne do Życia poe- 
tycznego miałem usposobienie! Ito wszystko 
przez iego nieznośnego stryjaszka, który tak 
owładnął mój umysł, że jacałe Życie w nie- 
woli u niego trzymany, zamiast cobym go 
miał nienawidzićć, jeszcze go kochać muszę, 
i mająe od niego już w ręku zapis całego 
majatku, nierozsadnie się tém trapię, że ten 
stryjaszek starzeje się i coraz bardzićj na 
siłach upada. Co za nieznośny stryjaszek! 


z 
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STUPNI ARTEZYJSKA 
W OKOLICY PARYŻA. 


Piękny maj, wszyscy podziwiamy świćżość li- 
ścia jego, i wszystkich zachwyca rozmaitość kwia- 
tów. Ale któż się zapytał z kad liść ten, i z kad 
te kwiaty? Wszystek nasz rozum, i jakże daleko 
zaszedł? Życie roślin, Życie źwićrzat, Życie na- 
sze, wiażemy do powierzchni po którćj chodzimy! 

Zicmio! krew twoja, bicie twego serca, ten 
punkt środkowy, którego poruszeniem cała się 
poruszasz , jakże nam nieznane, jak mało chęci 
u ludzi dojść do najwyższćj prawdy, i dociec naj- 
większćj tajemnicy. 

Magnetyzin, elelitryka, galwanizm, ciepło, 
światło. i te wszystkie cuda dynamiczne, Ltórómi 
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naszą niewiadomość pokrywamy, czy powstały ze 
siebie i istniały od wieczności, czyli raczćj wy- 
wolała jo jedna wśrodkn, w sercu ziemi Żyjąca 
siła?.... : 

Urodzajaość powierzchni ziemi, a przeto i Žy- 
cie roślin, czy tylko, jak nam nawet pićrwszy 
chemii organicznóćj mistrz Justus Liebig po- 
wiada, od zewnętrznych, nic wspólnego z ziemią 
niemających wpływów załeży; czy snadnićj przy- 
jęó, Że te zewnętrzne wpływy właśnie są oznaką, 
a raczćj skutkiem wewnętrznego Życia ziemi, 
z którego każde inne życie powstaje. 

Powierzchnia ziemi, pod którą dotad ludzka 
wkopała się ręka, nióma jeszcze ziemi właści- 
wego Życia, ona jest dopićro tą cieniutką i olio- 
jętną powłoką ciała naszego , którą powierzchnia 
błonka (epidermis), nazywamy, a pod którą wła- 
ściwe życie całego organizmu ukryte. 

Jeżeli ciało nasze potvieje, a mucha pot nasz 
pije, jeżeli chuchamy a zamarły płaz do Życia 
przychodzi, jeżeli oddychamy, a naszym oide- 
chem świat roślinny Żyje; tę rosę poiu, to cic- 
pło chuchania, ten kwas węglany oddechu, pło- 
dami wewnętrznego naszego życia nazywamy. Je- 
żeli się ukolcmy, lub którą ze żył artevyjalnych 
przetnieimy, a krew nasza siłą fontanny wytsy- 
ska; jeżeli do przeciętćj żyły Kawałek w poprzóż 
przeciętćj trzciny położymy, a krew na wylot 
trzcinę przebija, to na ówczas zwykliśmy mawiać, 
Że krew wewnetrzna pręźnościa organizmu na- 
szego parta, fontanna wybuchać itrzeinę piono- 
wo przebijać musi. 

I czyby to samo o ziemi powiedzićć nie mo- 
Żna. Czy tćż przypadkiem powietrze ją otaczające 
nie jest jéj oddechem, rosa potem, woda krwia; 
czyby nakoniec nawet obieg soków roślinnych, 
ito pionowe dźwiganie sig roślin, téjąwewnę- 
trznćj prężności ziemi, a nie im właściwćj na- 
turze, przypisać można? : 

Vakia zapewae myśli krążyły w głowie stawne- 
go Bufona, który wieszczym duchem się zata- 
piał w wnętrzności ziemi, i taim przyczyny wszy- 
stkich zjawisk szukał. —On to pragnął, aby który 
z mocarzy curopejskich , jak najgłębićj w ziemię 
kopać kazał, bo tami mawiał, jest jądro wszy- 
stkich tajemnic przyrody. 

Paryż speinil dziś Życzenia swojego niezrówna- 
nego naturalisty. I niv zawiódł się Buffon. Stu- 
dnia Greuelli, którą się dotąd najgłębićj w śro- 
dek ziemi wkopaino, spelnifa przepowiednię je- 
go.— Z głębi 1,700 stóp wyrywa się zyla wody 
dziewięciu cali przecięcia, a dźwigając się w ni- 
czóm niepolliamowanym pędzie , wylatuje prze- 
szło sto stóp mad powierzchnię ziemi, z kad 
własnym cięzareia obalona, na powrót ku ziemi 
się pochyla. 


Prawa hydrauliczne uczą nas: 
A. 


1) Jeżeli rurę śklanną, albo 
inną, jak nam obok stojąca 
figura okazuje; w dwa A 
AC. DB. zegniemy, i otworem 
A. wodę albo inny jaki płyn 
po linii zx. wlejemy, lo płyn 
przelatując szybko kolano AC. 
i spajacz CD, dostaje się do 
kolana DF, w któróm jeżeli Ć 5 
go do wysokości DB. przedłu- "© P 
Żymy, toż samo w linii sz. staje. 

2) Jeżeli kolano BD. po FD. skrócimy, to na 
ówczas płyn nalany w kolanie .4€. po linije z% 
dąży toż samo podług poprzedniego prawa przez 
spajacz CH. do Kolana DB., a że teraz kolano to 
po DE. sitróciliśmy, przeto wylatnje płyn nad 
4. wynosi się w powietrze i wyrównywa oile 
to pocisk powietrza i jego własna ciężkość do- 
zwala lenii cs w punkcie m, zkąd piękaym 
dzwonem na ziemię spada. Na mocy tego prawa 
utwarzamy zwyczajne wodotryski. 

8) Jeżeli w kolano AC. lub w spajacz CD. albo 
wte obydwie części rury ACD8, piasku lub in- 
nćj jalićj mielizny nasypiemy, to naówczas woda 
nalana otworem A. sączy się powoli piaskiem, 
adoszedłszy po I". nie bije już fontauna, lecz 
tylko cicho po brzegach rury spływa. ` 


Zastanówmy się czy źródło w Grenelli podlug 
tych samych praw bije. W tym razie mnsiałoby 
w pasmie gór Jura albo Wogezów, wielkie je- 
zioro , w którym wody nigdy nie braknie, się znaj- 
dywać. Od dna jeziora musialby b ziemi 
kanał, podobny do naszego kolana AC. spadać, 
potćm położysio jak spajacz CD. pod ziemią się 
cięgnać, i w końcu musiałby świder, którym 
studuie Grenelii wicrcono, właśnie pionowo na 
spajacz CH. w punkcie D trafić. CZ 

Ale zy podobna, aby kanał od dna jeziora 
w głąb ziemi się wpuszczał, i nigdy ziemią się 
nie zasungł, kiedy z doświadczenia wiómy, że 
sztuczne nawet, drzewem cćmbrowane chodnika 
w kopalniach z czasem się zasuwają. Czy wolno 
nsin się iuczić znyślą, Że od Jura albo Wogczów 
spajacz podziemny aż do Grenelli się ciagnie , 
kiedy dotad w żadnych kopalniach na podobne 
pojożyste kanały nie natraliliśzny. Czy nakoniec 
można przypuścić, asy Mulot, któremu wyko- 
nanie taż pięknego dzieja poruczono, szczęśli- 
wym trafem waśnie nad tym położystym kana- 
iem świder w ziemię wetknał. 

Wody artezyjskic w Grencjli, nie muja nie 
wspólnego-ź powyższćni prawami hydrauliki, 
one bytuja wewnętrzaćm Życiem ziemii, a ich 
bicie w powicetzze jest telne uderzeń sercowych, 
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Iełusznie porównaliśmy ziemię z budową ciała nasze- 
E i słusznie szukamy w jéj łonie tćj samćj prężności, 
tóra krew naszą z żył naszych pioncm w powietrze 
wypędza, 

Ta samą prężnością swojego ognistego łona wytła. 
cza ziemia, jezeli jej powićrzchnię lancetem przetnie- 
my, krew swoję »akrwią jéj, jest woda«, za obreb swċj 
organizacyi, i krwią tą przeszywa w pionie powietrze. 
Ta samą prężnością wyparła ziemia olbrzymie góry ze 
swojego wnętrza, tą samą prężnością wyrzuca wyspy 
sród cichego morza, tą samą pręzżnością sypie z wul- 
kanów popioły i lawę, i stawia pośrodku dymów wul- 
kanicznych słupy wód źródłowych, tą samą pręzno- 
ścią wysyła życie roślinne ku słońcu, tą samą nako- 
niec prężnością, pręzą się wszystkie artezyjskie studnie. 

Źródłem prężności jest zazwyczaj ciepło, a źró- 
dłein ciepła ogień. W srodku ziemi musi niczćm nie- 
wygaszone ognisko istnieć, z kad ciepło i prężność 
niepojętą siłą na powierzchnię dążą, i wszystko na 
przód siebie, albo ze sobą porywają. 

Í oto podaliśmy główne zarysy nowćj teoryi fran- 
ouzkićj o organizacyi ziemi, której nieśmiertelny Buffon 
szukał, a którą codzienne zjawiska w studni z Grenclli 
coraz bardziej potwierdzają. — Lat przeszło ośm, jak 
nieugięty Mułot nad stndpią w Grenelli pracuje , a do- 
piero 27go lutego zeszłego roku dokopał się wody. — 
Osm miesięcy sączyła się woda powoli, i dosyć skąpa 
wychodziła krótką, żelazną rurą na powierzchnię zie- 
mi. — Kiedy Mulot już ostatnią Żelazną rurą Ściany 
wierconćj studni wyłożyć zamyślał, i w tym celu je- 
szcze stóp kilka wiercić kazał, zagrzązł nagle i nad 
spodzićwanie z wielką łatwością świder o kilka stóp 
w głąb ziemi, i w mgnieniu oka wyleciał z niesłycha. 
nym pędem mętny strumień wody, i coraz wznosił się 
wyżćj. Mulot osadził na prędce nad dawniejsza, krótka 
rurę cztćrdzieści-stóp wysoką, ale woda biła wyżej, 
Mulot przedłużył rurę do 80 stóp, lecz woda jeszcze 
wyżej biła, yez taka siłą, 2e Mulot wnioskuje, jako 
stup ten do stóp nad powierzchnie ziemi wznosić 
się będzie. 

Woda w Grenelli bije zazwyczaj tętnami , jest do- 
tąd prawie ciągle mętna, ajeżeli się czasami oczyszcza, 
to wkrótce jeszcze brudniejszą wylatuje, i na ówczas 
wyrzuca ze sobą różną spałeniznę wulkaniczna. 

m W pićrwszych dniach października p. r. słabniał 
coraz bardzićj strumień artezyjski, słup jego zniżał się 
coraz to bliżej do ziemi, i w końcu całkiem ustał. — 
Mulot chciał tćj chwili użyć, i ostatek studni oprawić, 
t już zapuścił mocną rurę miedzianą, i już ją na dnie 
osadzał, gdy nagle na dniu 6go października, w wnę- 
trzu ziemi burza zakipiała, i wichrem wułkanu na no- 
wo wodę w powietrze wyniosła, i piaskiem i gliną i 
caarnym popiołem, wodę zamęciła, i rurę miedziauę 
na trzaski podarła. 

Z kądze to nadzwyczajne tyłko w sąsiedztwie Etny, 
Wczuwijusza i braci Wulkanów widziane zjawisko! Za- 
pewnie nie z jeziora Wogezow ani Jura. Tam w środ- 
ku ziemi bije ogniste serce, a za każdem jego uderze- 
niem drga każda kropla wody, każdy pyłek, drga wszy- 
stho Życie. 

Tam w sercu ognistćm Żyje siła, która promie- 
niem swiatła iw równym pędzie na cały ziemiokrąg 
się ciśnie. Tam jest ta siła, która nie tylko w Grenelli, 
ale na kazdym punkcie ziemi, równie w Stambule jak 
iwe Lwowie, równie na górach Himalaju jaki w Kar- 
patach nieprzeliczoną ilosć studzien artezyjskich wy- 
cienie. — Tam najwewnętrzniejsze Życie! 

F, X. 


Abuncourt. 


z) MM 


ZE LWOWA. 


Tygoduika rolniczo -przemysłowega pod PRedakcyja 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 20. i obejmuje: 
1) Jeszcze nieco o uprawie buraków. 2) Opisanie po- 
prawnego mechanizmu młynowego. 3) O karmieniu 
wieprzów i ztad pochodzących korzyści. (Ciąg dalszy). 
4) Wiadomości czasowe. 

'Ner 10. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawićra prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1) Bale w Anglii.. (Dokończenie). 
2) Przywłaszczone reputacyje. 3) Myśli. 4) Obrazy 
sławnych kobićt. 5) Teatr. 

W b.m. wyszedł z drukarni Józefa Schnajdera 
Tom I. pisma poswięconego dziejom, biblijografi, 
rozprawom i wiadomościom naukowym, pod tytułem: 
Biblijotrka naukowego zakładu imienia Ossolińskich (jako 
dalszy ciąg Czasopisma „naukowego wydawanego przez 
tenże zaklad); obejmuje on: 1) Wstęp do nowego Csa- 
sopisma przez A. K. 2) Rozdział XII. o Zygmuncie I. 
królu polskim, z dawnego rękopisma Andrzcja Lubie- 
nieckiego: Poloneutichia. 3) Gotfryd Lengnich, z rę- 
kopisma Józefa Max. kr. Ossolińskiego. 4) Wiadomość 
o Ormianach w Polszcze przez X. Z. 5) Początkowe 
dzieje Polski, przez Augusta Bielowskiego. 6) Rozpra- 
wa I. o języku polskim i o jego gramatykach, przez 
Jana Nep- Deszkiewicza. 7) Zdanie sprawy z czynności 
zakładu naukowego imienia Ossolińskich, czytane na 
uroczystćm posiedzeniu 12go października 1840 przez 
Adama Kłodzińskiego , dyrektora zakładu. 8) Rozmai- 
tości literackie: a) Zbiór imineralogiczny zakładu imic- 
nia Ossolińskich, przez A. K. Ł) Pieniązki miedziane 
Władysława księcia Opolskiego (z rycina), pge ASKI 
c) Kilka słów o niektórych nowszych dziełach polskich, 
przez Aug. Bielowskiego. d) Mieszaniny Bejły, przez 
A. K. e) Stanisław Jaszowski, wspomnienie pozgonne, 
przez A. K. 

ZWarszawy: Autor artykułu o pismach Fr. M o- 
rawskiego Wł. W., wyda wkrótce dzieło estetyczne 
Przesladu powszechnego arcy-tworcuw poezyi świata è naro- 
dów, od czasów królu Dawida aż do czasów Midkiericza. 

Z Wilna: Temi czasy wyszły z druku: 1) Wilno 
od początków jego do r. 1750, przez Kraszewskie- 
go, 4 Tomy in 8vo z 115 arkuszy druku z 20 rycinami 
i dwonia planami z 1560 i 1848 miasia Wilna. 2) Obraz 
z Życia i pedróży. Tom I., przez Kraszewskiego. 
3) Ostatni upior w biclehradzie, przez Johna of Dy- 
calp. 4) Cheos, nowe pomnożone wydanie w dwójna- 
sób, przez tegoż. 5) Pisma Edwarda Morjona (Galle- 
go) 3 Tomy, (Tom I. Proza. Tom II. Poczyje. Tom 
III. Torquato Tasso). 6) Obraz biblijograficzno-kisto- 
ryczny fom Il. 7) Wędrówka po małych drogach, 
czyli szkice obyczajowe na Białćj-Rusi, dwa Tomy p. 
Bujnickicgo. 8) Rolnictwo mędrca Alpejskiego , 
przez Biesiekierskiego. 

W Paryżu zeszedł z tego świata pan Bouilly, 
autor wiclu utworów dramatycznych, jako to: Abbe de 
CEpic; Fanchon; Hrabia Armand i wielu innych. 

Do dziejów cukru. Podczas gdy we Francy: 
roku 1841, spożyto przeszło dwieście milijonów fun- 
tów cukru, był tamże przed dwiestą pięćdziesiąt laty 
za panowania Henryka IV., eukier tak rzadki, ze go 
tylko na łuty w aptćkach kupowano, Jeszcze w roku 
1700 w całej Francyi ledwie dwa milijony funtów cu- 
kru spotrzebowana. Podług obliczenia spożywa teraz 
na wyspach antylskich jedna osoba rok rocznie w prze- 
cięciu 100, w Anglii 16, w Szwajcaryi, Włoszech i Bel- 
gił 8 do 10, w Francyi 6 do 8, a w Rossvi zaledwie 
jeden funt cukru, í 
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Pomnik księcia Poniatowskiego. Z Lipska 
pod dniem 8. kwietnia donoszą: Nie znajduje tu wiary 
podana przez królewiecką gazetę wiadomość: ił zro- 
biony przez Torwaldsena posag księcia Józcfa Ponia- 
towskiego, który po stoczeniu bitwy pod Lipskiem 
podczas odwrotu Francuzów utonął w nurtach Jlstery, 
albo z Warszawy do Rossyi zawieziony, albo też w sa- 
méj Warszawie zniszczonym będzie. 


Ludożercy. U Bataków, jednego plemienia ludu 
na wyspie Sumatra, usankcyjonowane jest pozeranie 
ludzi nawet ustawą krajowa. Pozćrają tam: 1) Cudzo- 
łożników. Z tąd teź niewiasty Bataków są bardzo po- 
wściągliwe, a nawet takićmi być muszą, gdyz tam bar- 
dzo trudno o zwodziciela. 2) Zdrajców kraju i szpie- 
gów. 3) Złodziei, którzy niepoprawiwszy się, po- 
wtórnie kradzież popełnili. Przywiązawszy takiego zło- 
czyńcę do pala, odrzyna sobie z niego każdy z obe- 
enych kawał ciała i przypićka nad ogniem, podczas 
gdy złoczyńca z utraty krwi powoli ginie, a nikomu 
nie wpadnie na myśl, aby go dobił, dla skrócenia 
męki. 4) Zabranych w niewolą nieprzyjaciół. Ludzi 
tych, jeżeli nie schwytano w otwartćj walce, lecz 
tylko w podróży albo na polu, nie poźćrają żywcem, 
lecz wprzódy gardło im podrzynają. Rzecz osobliwsza, 
iz zwierzęcy ten zwyczaj panuje dotychczas między 
łudem, który obok takiego okrucieństwa ma niektóre 
dobre zwyczaje, swój własny alfabet, i między któ- 
rym sztuka czytania i pisania jest upowszechniona. 

Prima aprilis. Obadwaj radcy państwa Regnault 
de St. Jean d'Angely i Garion de Nisas, otrzymali dnia 
1go kwietnia 1803 r. ministcryjalny list — podrobiony 
z wezwauiem, aby jak najspieszniej stawili się w For- 
tainellau przed Napoleonem, który z tamtąd w podróż 
do Włoch udać się zamyślił. Regnault był na wsi; 
gdy przybył umyślny z listem , najął niezwłocznie ko- 
nie pocztowe i pognał do Fontainehlau dla otrzymania 
rozkazów Napoleona, który się go — bynajmnićj nie 
spodziewał. Regnault uraził się do żywego, że mu 
taką psotę wypłatano, i używał wszelkich sposobów 
dla wyśledzenia sprawcy, jednakże wszelkie poszuki- 
wauia były nadaremne. Lepicj postąpił sobie Carion 
de Nisas, który spostrzegłszy, że był celem žartu, 
rzekł do Napoleona: »Nie uzałam się, Że mnie na pri 
mi ujrtty zwiedziono, gdyż przez to main sposobność 
ckazania Waszej cesarskiej Mości nawet w niezwyczaj- 
uym czasie mojego uszanowania.« 


Rzadkie zdarzenie. Wdowa po gubernatorze 
Starke, wyjechała wkrótce po śmierci swego męża 
z córką i siostrzenicą do Nizzy, dla spędzenia tam zimy. 
W kilka dni po przybyciu tamże, śŚni się jej córce, 
że się ojciec do nićj zbliża, odsłania firankę, usiada 
na łózku, i napomniawszy, aby się nie lękała, mówi 
ie słowa: »W przyszły czwartek przybędzie pocztą pa- 
kiet do twojćj matki; pójdzże na poczię, i kaz go sobie 
wydać; zdejm pićrwszą kopertę, obwiń pakiet w inny 
papićr, zaadresuj i odeszlćj go do adwokata N*** w Lon- 
dynie. To rzekłszy, zniknął duch ojca. Miss Starke 
ogarnął przestrach niewymowny. Zaraz na dzień przy 
śniadania spostrzegła kuzyna jej pomićszanie, i siarała 
się ją uspokoić. Ale gdy się przekonała, ze wypadek 
ten zbyt mocne sprawił na nićj wrazenie, rzekła: 
»Więc w przyszły czwariek pójdziemy na pocztę, a 
przekonasz się sama, że twój sen był czczćm marze- 
uiem.« Jakoż gdy ten dzień nadszedł, poszły obiedwie 


dziewczyny na pocztę, i zastały już pakiet; o pół go- 
dziny później, byłby się już do rąk pani Starke do- 
stał. Miss Starke nie zaniedbała postąpić sobie natych- 
miast, jak jćj duch ojca owćj nocy rozkazał; rozpie- 
czętowała pakiet, i obwinąwszy go winny papier, 
posłała do adwokata w Londynie. W kilka dni otrzy- 
mała pocztą lisz od tegoż adwokata, który z powodu 
przezorności, jaką okazała w przesłaniu mu papićrów, 
szczęścia jéj Życzył, bo gdyby matka podpisała była 
wazne te papiry, które do niej posłano , byłaby całą 
familiję do npadku przywiodła. (Sperling Reviev.) 

Zalza tém, czego juz nić ma. Nad dawnćmi 
rzeczami, które wychodzą z mody, jedno z pism pa- 
ryskich ubolewa w sposób następujący: »Zniknęło mnó- 
stwo rzeczy, które niegdy do uszczęśliwienia człowie- 
ka nalczały. Między najwazniejszćmi straciliśmy du- 
cha, tegoto ducha, który konwersacyję ożywiał, dra- 
matyczne przedstawienia umiłał, znakomitym mężom. 
tak w pracowni jak i za domem towarzyszył, słowem, 
htóry publicznemu pożyciu, teatrowi i sprawom prze- 
wodniczył. W miejsce tego, uzyskaliśmy coś, co da 
tego ducha w takim jest stosunku, jak karykatura da 
malarstwa, jak piękna poczyja do pospolitej baśni, jak 
urocza, boską sztuka do niezgrabnego małpowania na« 
tury. Literatura przeszła w dzieńnikarstwo, dramatyka 
w kuglarstwo, muzyka w popis tonów piekielnych; « 
my jako reprezentanci wieku oświeconego , podziwia- 
jąc to wszystko, mnicmamy, żeśmy stanęli na szczy- 
cic najwyższego udoskonałenia! Niegdyś było wino 
szlachetnym napojem, budowano dlań spaniałe piwnice, 
szczycono się jego wiekiem i rodowitością , stawiano 
je w uroczystych chwilach życia, jako godło wesela, 
przyjaźni, gościnności i zgody. Teraz miejsce jego za- 
siępujc — woda, i wszystko tez odbywa się wodnisto , 
słowem, nić masz teraz prawdziwych przyjemności , 
wszystko jest nic szczóre ifałszowane. Nikt już nie nosi 
prawdziwego sukna, bo go nigdzie kupić nie można. 
Mazdy postrzega z zalem, jak na nim pełzmie suknia, 
w którćj najmniej czwarta część bawełny się ukrywa. 
Bawełna jest uosobistnieniem naszego wieku, ona jest 
obrazem, piększydłem, pokostem wszystkich artyku- 
łów, i pod tym względem możnaby twierdzić, że my 
w samej tylko bawełnie żyjemy. Bawełna wciska się 
wszędzie, nawet w szarpiję; bawełna wchodzi w sukno 
ipiótno. Nić ma już płótna, jakićm nasi przodkowie 
się chlubili; zamiast bleclowania go pod gołem nic- 
beim, na łąkach i rosie przez tygodni kilka, aby było, 
mocne, bielimy je teraz chlorem i wapnem w przecią- 
gu dwudziestu czterech godzin. Z tego wynika, że te- 
raz dobrego papićru nie mamy, gdyż uzyskana ze szmat 
powiększćj części bawełną przepełniona materyja, po- 
dobnież wapnem jest blćechowana. Chlubimy się za na- 
szych czasów, że mamy listy pisane własną ręką Hen- 
ryka IV. i bardzo słusznie! Ale cóż powiemy, gdy za 
lat dziesięć wszystkie archiwa teraźniejszych ministe- 
ryjów w proch się abrócą? Papićr teraznicjszy jest 
tylko chwilowo trwały, kruszy się i w kawałki rozpa- 
da. Nakoniec przestaliśmy już nawet robić z jarzącego 
wosku świece; gdyż się zniżył wosk do mesaliansu. 
złojem; aby zaś ta mieszanina jakkolwiek dla naszego 
ucha miło brzmiała, więc ją po modnemu córogene na- 
zywamy. Zważywszy to wszystko, mamyż pochwalać 
wynalazki nowoczesne? Przeciwnie, nowe wynalazki 
pozbawiły nas tego wszystkiego, co przedtćm dobre 
i trwałe było! 
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